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Culm“ massgebend. Insoweit das 
von deutschen Kirchenliedern in der dor- 
irche bisher nicht üblich gewesen ist und 

ränkte Einführung derselben während 
zwei Wochentagen stattfindenden Schul­

begründete Bedenken erregt, werden die 
der der Schulmesse still beiwohnen oder 

em Schulliederbuche enthaltene lateinische

_ . Na 
ipiewy demon-

An den Pfarrer N.
Ehrwürden 

in N.
II. Dokument.
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No. . . .

I doświadczen i rozmyślań Stasia.
>ÇStudyum.)

(Przarob. z dziełft^anc. uwieńczonego nagrodą Akademii franc.)

* Artykuł nasz, zamieszczony w numerze 269 
pisma naszegd na dzień 24 listopada r. b., a trak­
tujący o usposobieniu duchowieństwa niemieckie­
go w archidyetezyach naszych, dał asumpt „Po­
sener Tageblattowi“ do uczynienia zań odpowie­
dzialnym Najprzewielebniejszego ks. A r c y p a- 
s t e r z a! Wobec tego przypominamy, iż z oko­
liczności ostatnięj zmiany zaszłej w redakcyi, za­
mieścił „Kuryer“ w numerze 139 z dnia 21 czer­
wca 1903 formalne oświadczenie, iż „w polityce 
wolność'1 niezawisłość ma absolutnie zawarowa- 
ną“ i „że nikt nie ma prawa szukać w „Kuryerze“ 
ani opinii ani. wskazówek X. Arcypasterza“.

: 1-szeJ z połutj- 
zestrzeni między 
vą, przy wiell- 
iszły nieporząd-

Baklmy
od wlania drobnego *0 fen. 

Pnekład na jąajk polski bwpUtnie.

bodniej. AÍe to wszystko jedno, nie lubi tych 
nie, doprawdy, wcale nie. Co zrobi 

m? A! dobra myśl! Rzuci ślimaka przez 
do ogrodu pani Ducrieux. Staś podnosi rą- 

!... Miss chwyta ją i mówi surowym tonem:

szkodzeń. Dzlę-
J •« H“* 1 
iy i o godzinie i

Staś w miarę rozważania tych zagadnień 
czuje się bardzo nieswój, zaczyna mieć ochotę do 
płaczu. Wydaje mu się teraz, że popełniłby 
wielki grzech, poświęcając ślimaka ' dla swego 
gniewu. A jednak doprawdy, nie może pozwolić 
temu brzydkiemu stworzeniu niszczyć swych 
kwiatów. Co robić? Wytęża wszystkie myśli. 
Žle jest zabijać owcę, ale Jeśli ją się zje, wten­
czas to przestaje być złem. 21e jest zabijać śli­
maka, ale... I . ]

Patrzy «na ślimaka przerażonym wzrokiem. 
Nie, doprawdy, to niemożliwe. Miss spogląda na 
niego zdaleka z miną szyderską. Położyła książ­
kę na kolanach, a rozchylone wargi ukazują 
szczątki starej gry domimo. Uśmiecha się, widząc 
abowy Stasia. Co on zrobi?

Wtem Miss zrywa się, jak gdyby ją ukłóła 
szpilka, podnosi przejmujący krzyk i rzuca się, 
upuszczając na ziemię drogocenną książkę.

Co się stało? Ruchem pewnym, szybkim
i niespodziewanym Staś wsunął ślimaka do gar­
dła i zamknąwszy oczy połknął go!

— O! Stasiu! for shame! Jak możesz! 
to tak niezdrowo ! Naughty boy Co za 
obrzydliwość!

Niedomówione i różnojęzyczne sylaby plączą 
się na Jej ustach.

Staś przyjmuje burę z spokojem. Jest wię­
cej zajęty tern, co się dzieje w jego wnętrzu. Oba­
wia śię trochę o swój żołądek. Tak się tam coś 
kręci, to z pewnością ślimak odbywa przechadzkę. 
Ta myśl przyprawia go o małe mdłości.

Ale nie. Już po wszystkiem, już musiał go 
strawić. Wtenczas Staś wraca do swego ogród­
ka, przypatruje się róży z podwójną czułością 
i czuje się dumnym, że uchronił jej piękność, nie 
poświęciwszy bez użytku życia Jej drobnego napa­
stnika.

jako kozła ofihr 
chybione atafki 

wersyą szerzą 
aniem i przeko- 
szywą. Głową

Nie wolno szukać swego dobra w krzyw­
dzie cudzej. Ten mięczak niszczyłby rośliny są­
siadki. Nieładnie byłoby rzucać go do jej ogrodu.

—; Cóż więc mam z nim zrobić?
— Zdepnij go nogą.
Stśś-spogląda na ślimaka z przerażeniem. 

Zdeptać go? Pfe! Sama myśl o trzeszczeniu sko­
rupy i dotknięciu podeszwą miękkiego ciała ślima­
ka przyprawia go o mdłości. Możnaby go za­
bić w inny sposób, n. p. wrzucić do studni. Tak, 
to byłoby daleko lepiej.

Staś sposobi się do wykonania swego zamia­
ru, ale nie czuje się zadowolony. W rzeczywisto­
ści biedny ślimak nie uczynił nic złego. Czy to 
nie jest niegodziwością zabijać go? Przechadzał 
się spokojnie i może mu było wesoło, że może od­
być przechadzkę i spożyć obiad na pięknym krza­
ku róży przy świetle słonecznem. Tak, ale on 
krzak ten niszczył, gryzł go. Powinno go się 
ukarać. E! dla czego karać? On musi także jeść, 
a je, co może. Nie pełzał przecież po krzaku, aby1 
zniszczyć różę ze złośliwości, tylko dla tego, że 
był głodny, że musiał pożywić się. Czy dopra­
wdy można go zabić za to? _

Ba! czyż nie zabija się wołów, owiec, cieląt 
i biednych jaghiątek, które beczą tak żałośnie i pię­
knych ptaszków, które śpiewają tak wesoło? One 
są więcej zajmujące od ślimaka, a niezgorsze od 
niego. A jednak zabijają je. A więc!... Staś pod­
nosi rękę, aby rzucić ślimaka... Ale cofa ją po­
woli. Rączka trzyma ciągle muszlę.

Tak, to prawda, zabija się wszystkie te zwie­
rzęta. Ale to dla tego, aby je zjeść, dla tego, że 
ich się potrzebuje. Inaczej byłoby bardzo źle za­
bijać je. Staś przypomina sobie, że jego tatuś 
pewnego razu wytargał za uszy niegodziwego 
chłopca, który kamieniami ubił ptaszka. Tatuś 
bardzo się gniewał! A przecież ptaki dziobią owo­
ce, woły i owce gryzą trawę, i ładne kwiatki. 
Staś widział któregoś dnia, jak krowa wyrwała co 
najmniej pięćdziesiąt stokrotek naraz. Mimo to 
byłoby bardzo brzydko zabijać ją za to. Ślimak 
nie jest winniejszy od niej.

Dein in Betracht kommenden Lehrern wird 
seitens der zuständigen Schulbehörde 
derliché Anweisung zugehen.

X.
Staś na wizycie.

Pani de Trean mieszka w tamtym pałacyku 
czerwonym b dwWi małych wieżyczkach. Stoi 
sam na skale, która wsuwa się w morze i wyglą-

ci wprowadzili 
wyjąć pi­
sta, iż nie 

órzy nie ucier-

Wojna.
Londyn, 12, grudnia. Według telegramu, 

nadesłanego do tutejszego poselstwa japońskiego, 
przy wczojąjszem ostrzeliwaniu portu Artura 
uszkodzono znacznie stacyą dla telegrafu bez 
drutu u stóp Złotej Góry i wzniecono pożar w. ar­
senale. X

■' Londyn, 12 grudnia. Do „Daily Tele­
graph“ telegrafują z Tientsinu: Armia rosyjska 
pod Mukdenem liczy obecnie 400 000 żołnierzy, 
między nimi 40 000 konnicy. Japończycy kupo­
wali wielbłądy na terytoryum neutralnem. Pod 
Kinczau wylądowało 2000 Japończyków.

Tokio, 12 grudnia. Według oficyalnego do­
niesienia armii oblężniczej pod portem Artura zo- 

" stały ubezwładnione 4 rosyjskie okręty wojenne, 
2 krążowniki, jedna łódź działowa i jeden okręt 

r z minami, palsze ostrzeliwanie okrętów nie jest 
potrzebne; teraz wojsko japońskie ostrzeliwa mia­
sto i wyrządza mu wielkie szkody.

Londyn, 12 grudnia. Do “Daily Tele­
graph“ donoszą z Tientsinu: Według rządowych 
wiadomości japońskich straty przy oblężeniu por­
tu Artura w drugiej połowie października wyno­
siły 3000 poległych i 10 000 rannych. Straty przy 
ostatnich atakach były znacznie większe.

TCüupjlalszy). 1
tern oczy Stasia zaokrąglają się-i. patrzą 

^.nieruchomo.- Otwiera buzię i oblewa się rumień^- 
ćem. Cóż to jest?, Na krzaku przechadza się śli­
mak, obrzydliwy ślimak, «który pozostawia za 

'.sobą lepkie ślady.- Odwraca głowę na prawo 
i lewo, wsuwa i wysuwa różki...

Staś przypatruje mu się przez chwilę, potem 
wola głosem donośnym: . j

— O! Miss, proszę zobaczyć.
Miss podnosi wielki nos z nad książki, którą 

kładzie pod' pachę i w tej chwili jest już przy 
Stasiu. i

— Co się stało?
Staś pokazuje palcem z obrzydzeniem. Ma 

wstręt do tych stworzeń.
Miss spogląda na ślimaka.
— To ślimak.
Staś domyślał się.

Ten mięczak szkodzi roślinności, możesz 
go zabić.

Stasia wzrusza to pozwolenie, ale czuje pra­
wdziwe obrzydzenie, by dotknąć ślimaka.

’ — Czy Miss nie chciałaby go zdjąć?
Miss spogląda na niego surow’o:
— Dlaczego ja miałabym go zdejmować, a nie 

ty? Znajduje się na twojej własności i do ciebie 
i i należy bronić jej.

Staś wzdycha. Wie on, że gdy Miss to po­
wiedziała. zbytecznem byłoby protestować. Wy­
suwa rączkę, cófa ją... Wreszcie dotyka skoru­
py palcem. Jakie szczęście! Ślimak przeląkł się. 
schował się cały w swoim domku. Staś oddycha 
sw(ł ‘ ' 
.zwierząt, 
Ź tfll

t. zw. partyi wojennej jest minister wojny Sacha­
row, za którym stoi jeszcze kilku W. książąt. IZ 
biegiem czasu zdemaskował on si : jako bezpośrę-

stufe und zum Teil auch von denen der andern 
Stufen unter Leiiung der Lehrer besucht wird. Der 
Gottesdienst wird von den Schulkindern mit Ge­
sängen begleitet, welche in den schulplanmässigen 
Religionsstunden eingeübt wird.

Mit dieser wünschenswerten Anordnung hat 
sich unser Hochwürdigster Herr Ordinarius bezü­
glich der in der Diöcese Culm gelegenen Schulen 
auf Anregen der genannten Regierung einverstan­
den erklärt. Für die Auswahl der Lieder ist ge­
mäss Bekanntmachung im Amtl. Kirchenblatt 1902 
No. 11 der Auszug aus dem Diöcesan Gesangbuch 
unter Titel „Kirchenlieder für katholische Schulen 
im Bi 
Singe 
tigen 
die 
der an 
messe 
Schulk 
die in 
Choraltnesse bezw. das lateinische Ghoralrequiem 
singen.

, 1904.
Der Herr Bischof von Culm hat sich damit 

einverstanden erklärt, dass auch in den zu seiner 
Diözese gehörenden im Regierungsbezirk Königs­
berg liegenden Kirchen von den zuständigen Gei­
stlichen zwei Schulmessen wöchentlich abgehal­
ten werden. Zur Abchaltung der Schulmessen, die 
vor Beginn des Unterrichts beendet sein müssen, 
ist der Dienstag und Freitag bestimmt.

Auch hat der Herr Bischof unter Zustimmung 
des Herrn Ministers der Geistlichen. Unterrichts­
und Medizinal-Angelegenheiten, genehmigt, dass 
die Einübung der Liedertexte und Melodien die 
Sammlung „Kirchenlieder für katholische Schu­
len im Bistum Culm ausgew'ählt aus dem Diözesan 
Gesangbuch, Danzig Verlag von Boenig“ zugrun­
de gelegt wird. Das Buch ist bereits für die dor­
tige Schule beschafft.

Indem ich Ew. Hochehrwürden vom Vorste­
henden im Auftrage der Königlichen Regierung zu 
Königsberg Kenntnis gebe, ersuche ich ergebenst 
um bald gefällige Mitteilung, ob Schulmessen in 
N. eingerichtet sind und ob hierbei die für diesen 
Zweck ausgewählten deutschen Kirchenlieder ge­
sungen werden. Ewentuell bitte ich anzugeben, 
welche Hindernisse dem entgegenstehen.

Hochachtungsvollst 
ergebenst

< N.
, .Ź Do rozporządzeń powyższych nie dodaje Ga­
zeta Gdańska żadnych komentarzy. Każdy z nas

Z Petesburga nadchodzi wiadomość, że W. 
Książę Sergiusz, jenerał-gubemator Moskwy, po­
dał się do dymisyi i jeśli słuszna wierzyć depeszy, 
jaką z Petersburga otrzymał „Daily Telegraph“, 
car przyjął podanie jego o dymisyą, nie mniej miał 
prosić o zwolnienie z urzędu minister sprawie­
dliwości Murawiew, którego podanie prawdopo­
dobnie również zostanie przyjęte. Ciekawe szcze­
góły podaje w tej sprawie korespondent peters­
burski „Beri. Tag.“, który stwierdziwszy, iż W. 
książę Sergiusz ustępuje dlatego, ponieważ mu 
nie odpowiada system ks. Swiatopelka Mirskiego, 
tak pisze dalej:

„Wyrażone carowi zażalenie zachwiało sta­
nowisko W. księcia, któjy i tak nie cieszył się 
popularnością, tak bardzo, że uczynił, co najmę­
drszego pozostawało mu w takim razie: wyraził 
•'yczenie ustąpienia i przesiedlenia się do Peters­
burga. Drobny ten na pozór epizod zawiera dla 
pewnych podszczuwaczy, którzy starają się boj­
kotować politykę ks. Mirskiego, barJzo zbawien­
ną naukę. To prawda, że już od pewnego czasu 
napomykano o ustąpieniu W. ks. Sergiusza z oka­
zy! zatargu, jaki miał mieć ze znanym wielkim 
przemysłowcem Morozowem, gdy tenże chciał 
ofiarować milion rubli na wojsko, lecz żądał, aby 
przyznano Jego agentom prawo do określenia 
przeznaczenia tego miliona. Przy bliższem bada­
niu atoli całe zajście okazało się zwyczajną plotką.

Przez jego ustąpienie powstaje dla ministra 
spraw wewnętrznych nieprzyjaciel na dworze, 
którego nie można lekceważyć i który będzie 
umiał wywierać wpływy przez żonę. W. książę 
Sergiusz jest znany, jako trudny w obcowaniu 
człowiek i dotąd miewa) niemal z każdym' mini­
strem sprąw wewnętrznych starcia, z których do­
tąd zawsze wychodził zwyclęzko. Wystarczy 
przypomnieć osławioną historyę z francuską 
przędzalnią Jedwabiu, która się zdarzyła właśnie 
krótko przed przyjazdem Loubeta i ministrowi 
spraw zagranicznych zgotowała niejedną przy­
krą chwilę. Podobne starcia wynikły z jego kon­
serwatywnego charakteru, dla którego zgrozą 
był liberalny kierunek nowego ministra spraw 
wewnętrznych.

O jego następcy nie słychać jeszcze nic pe­
wnego, ąle w kołach wyższych urzędników przy­
puszczają, że wybór cara padnie może na ks. 
Galicyna. dotychczasowego szefa administracyi 
cywilnej na Kaukazie, ponieważ car miał powie­
dzieć do niego w tych dniach podczas audyencyi: 
„Na Kauzaz nie pozwolę już księciu wrócić, po­
nieważ mi książę potrzebniejszy tutaj". Inna 
wers.» a głosi, że to stanowisko ma otrzymać 
Alcksicjew, dla którego jako byłego namiestnika, 
nic byłoby ono poniźającem. To obstawanie przy 
pewnych, konserwatywnych, zupełnie może prze­
starzałych formach — pisze wspomniany kores-

: znalazły posłu­
gami: „Pan za-
i razy.“

__________ _ r_____ w ręku, nie tru­
dno znaleźć przyczyny niejednego błędu, jaki po­
pełniono w Azyi wschodniej. Jak się zdaje, po­
wstrzymano teraz te manipulacyeLco potrwa dłii- 
go, jak spodziewać się należy. Aleksiejewo^i

* „Gazeta Gdańska" zamieściła dzisiaj dwa 
dokumenty w sprawie zaprowadzenia śpiewu ko­
ścielnego w języku niemieckim na Mazurach na 
Mszach t. zw. szkolnych.

I. Dokument.
Bischöfliches

Oeneral-Vicariat-Amt
von Culm.

.I.-Nr. G. V. . . .
Pelplin, den . . Februar 1904.

Nach einer Mitteilung der Königlichen Re­
gierung zu Königsberg vom 20. Januar er. No. 217 
K wird in der Diöcese Ermland zufolge wieder­
holter Anregungen .des Bischofs von Ermland an 
.zwei Wochentagen jmd zwar iji der! meisten Kirch- 
'orten am Dienstag und Freitag vor Beginn des 
Unterrichtes; auf dem Lande in-den Sommermo­
naten. in einzelnen Städten, auch zur V/in torz elf 
eine Schulmesse abgeljaltenf*Welche yon dén 
Schülern der Oberstufe und zum Teil auch von de-

dni nieprzyjaciel Kuropatkina, kt 
ny sposób intrygował przeciwko 
a nie kto inny, jest także autorem _ 
zu do armii, i miał świeżo znowt coś podobnego 
na oku, lecz propozycye jego nie 
chu u cara, który go pożegnał sło 
pominą, że mnie zawiódł już dw 

Ody się trzyma dopiero tę nić

da. jak gdyby chciał powiedzieć przechodniom: 
Idźcie dalej, nie zważajcie na mnie.

Pani de Trean musi być bardzo stara, chociaż 
Jagusia, kucharka, powiada, że ona taka stara nie 
jest. Ale ma siwe włosy i jej ręce, pokryte pier­
ścieniami drżą, gdy chwyta dłoń czyją. Je^t 
zgarbiona i robi zaledwie kilka kroków codziennie 
w ogrodzie, albo wyjeżdża na krótki spacer 
w swym czarnym powoziku, który ma czarnego 
woźnicę i czarnego konia. Resztę dnia siedzi nie­
ruchoma w salonie, sama, albo też z bardzo nudna 
panną, która jej czyta głośno. Nie chce widywać 
nikogo i nikt nie przychodzi do niej. Ale niegdyś 
miała syna, który był kolegą ojca Stasia. Ten 
syn umarł daleko w świecie, utonął w straszli- 
wem morzu. Zanim ojciec Stasia wyjechał w da­
leką’ podróż, prosiła go, aby przyprowadził Sta- 
sia i jego mamę i teraz czasami zaprasza ich na 
śniadanie do siebié.

To wcale niewesołe. W domu taka cisza! 
Starzy służący stąpają po korytarzach tak cichu­
teńko, że to budzi niemal óbawę. Nie ma tam arii 
kota, ani psa, ani ptaszka. Słychać tylko wielki 
głos morza, które się żali, huczy, lub szemrzie 
ü stóp willi, tego morza, które zabrało syna par^i 
de Ttean. Kiedy Staś idzie do niej, czuje się 
onieśmielony,mówi cicho, jak gdyby (wchodził d(> 
kościoła. Są tam tylko ciemne i poważne sprzę­
ty, portyery o ciężkich fałdach, puszyste kobierj- 
ce. Wielkie firanki zakrywają okna, przez które 
słońce nie wchodzi. Dlaczegoby pani de Treap 
miała lubić słońce? Jej óczy tyle plakaly, że roz­
płynęły się we łzach i teraz nic już nie widza. 
Jest niewidomą. Gdy podnosi powieki, które są 
prawie zawsze zamknięte, widzi się coś niepe­
wnego, zmąconego, głębokiego, co przeraża. 
I wtenczas natychmiast, nie wiedząc dla czego, 
Staś myśli o wielkiem rozbiciu się okrętu, przy 
którem utonął syn pani de Trean tam daleko, 
na drugiej stronie okrągłej kuli. . _

pondent dalej — nie jest zresztą xrłaściwem jedy­
nie wzmiankowanemu W. księciu, ale także in­
nym jednostkom, które znajdują oparcie w mlni- 
sterstwie wojny. Dotąd jestto zi granicą szero­
ko rozprzestrzenionem zapatrywaniem, aby ad­
mirała Aleksiejewa przedstawiać 
nego, który spowodował różne
Kuropatkina przeciw Japończykom. Zbadałem tę 
kwestyę starannie, ponieważ tę 
także tu w Petersburgu z upodot 
nałem się, że ona jest zupełnie fa

Kuryer Poauúiid 
„róhodii oodiienni« s wyjątkim 
poniedziałków i dni podwiąteczayoh.

ni» zwiłca iíq niwexy.

Bedakeya
prsy ulloy BtrlfosHaj Nr. 6.

W pierwsxym diiednńcu pierwsze piqtr«.

Adminiitraeya i Kkspadyeya 
pny ulicy BerUźaJdąj Nr. 5, 

w l.sym dziedzińcu na prawo I piętro.

atoli, który bądź co bądź znajdował się na sta- . 
nowisku, do którego nie dorósł, ::byt wiele czyhi 
się dóprawdy zaszczytu, jeśli mi się przypisuje 
rzeczy, o których on nie ma najmniejszego po­
jęcia. — Przy tej sposobności poiajemy na tein r- 
miejscu komunikat urzędowy, któ ry tak przedsta- I 
wia demonstracye uliczne, jakie ^rządzono w Pe­
tersburgu w niedzielę ostatnią:

Dnia 11 grudnia o godzinie 
nia na Newskim Prospekcie na pr: 
mostem Policyjnym a ulicą Sadową 
kiem zbiegowisku publiczności, zol 
ki uliczne, w których brała udzif I przeważnie 
cząca się młodzież w liczbie kil tu tysięcy. 1 
różnych punktach rozległy się .
stracyjne oraz krzyki, rozwinięto też dziesićć 
czerwonych chorągwi z napisami wymierzoneijii 
przeciw rządowi. Policya piecza i konna oraz 
dywizya żandarmów szybko rozplroszyly tłumy; 
chorągwie niezwłocznie odebrané, niosących zaś 
te chorągwie i osoby, które opór stawiały, poli­
cya aresztowała. W czasie ogćlnego przeraża­
nia i tłoczenia się demonstranci wprowadzili 
w grę kije, policya zaś była zmuszona wyjąć pa­
łasze, któremi płazowała. Rzec z prosta, iż nie 
obeszło się bez tego, aby niektórzy nie ucier­
pieli od uderzeń i nie doznali okaleczeń lub przy­
padkowych poranień, nie było jednak ani zabi­
tych, ani okaleczeń, ani ciężkich uszkodzeń. Dzię­
ki energicznemu działaniu polii :yi, porządek jo 
godzinie 3-ciej został przywróco _ 
•Mej Newski Prospekt przybrał sviój zwykły cha- | 
rďrter." I

Naczelnik miasta Petersburga wydał z powo­
du wyżel wspomnianych rozruchów następujący 
rozkaz: • •

„Wobec krążących po mieście pogłosek 
o możliwych demonstracyach ulicznych, urza- 
dzonych przez grupy ludzi mających złe zamiary,



R

.Czyniącym pokój poświęcone“, wydane u Mar- I dujące się w posiadaniu szanownego prelegenta.
> i W dyskusyi bardzo ożywionej i interesującej 

prali rrlf\c Mn inraoivíniakniAlom. V l, .

FRANC YA.
Paryż, 12 grudnia. (System szpieg o-

Francuz o wojnie.
Wśród powodzi artykułów, które dzienniki fran­

cuskie poświęcają wojnie rosyjsko-japońskiej i posz- - - _
czególnym jej epizodom, zwróciły na siebie uwagę I szonemi do bieżącego etatu. Nasamprzód podjęto 
poglądy zdolnego fełetonisty i publicysty francuskie-1 r" * 
go, i " 1 ‘   ‘ . 
z ostatnich numerów „Le Matin“. " I się ustawami górniczemi. Poseł B u ř c k ii a r d,

„Ody cały świat — pisze p. Leroux — w począ-1 reprezentant nowo powstałego związku ekonomi-

* Na opróżnione przez śmierć śp. X dziekana 
(Jarska probostwo w Rokitnie otrzyrjnal prezent> 
X Thielemann z Melentynu w Prusach Kaclio-

, dnich. Nie władając językiem polskim, gdy się na 
' T“-7 ■T,n''wví ’ ce,em I miejscu przekonał, że znajomość polskiego Je? vka ^jzezemamemiecko-narodowych interesów i zgo- I jest potrzebną ze względu na Zakład wychów aw- 

-• -■ -• - -------w—h«- ------- —•»----------—a—•»-. JVLV1U- * t - ppnwnnią stronnictw niemieckich f czy dziewcząt i pewną ilość zakonnic oraz ludzi
i-w'pauzują dwa tygodnie od 8—24 lipca, atakują Ta-1 cYi* Mówca ilustrował specyalnie stosunki gór- w kwestyach narodowych, zwłaszcza wobec służebnych podziękował za nrezentc 
czekaio i znów — 10 dni pauzy. Po Haiczengu (2 sier-1 n^ląskie, uskarżał się pod koniec mowy na nieu- | Jak Powiadają inieyatorzy — I X Thielemann dał postąpieniem lwem dow ód

liæ Ii?^;I!.æïïeC„kæ’..Ü?^ce n?J,gFun.cie s0:1 duszpasterstwa, które z uznaniem na tern miejscu

* Alkohol i życie duchowe. Dr. Kraepelin, 
dyrektor kliniki psychiatrycznej w Monachium, 
w ygłosił . przed kilkoma dniami kilka odczytów

-„vropot óó A.»» — ” ""'T i •—j*. Riuuma. voysiem szpiego-i?, oddziaływaniu alkoholu na życie duchowe.
L?pja zarzut®Tn’ ze re- s t w a we F r a n c y i). Minister oświaty Chau- Między innemi ogromnie zajmujące są jego uwagi

do nnít+ť odpowiedn,eK° stanowiska mie wydał do rektorów uniwersytetu okólnik, I o odurzeniu alkoholem czyli t. zw. podochoceniu.
  ao ostatniego punktu. I w którym, powołując się na uchwałę Izby, pod- Otóz takie podochocenie jest poprostu chorobli-

syjska przygotowana jest napadnięcie się do Charbinu. I Poseł Paasche w imieniu nacyonałiibera- I nosi’ źe donosicielstwo sprzeczne jest z tradycya- I wym stanem psychicznym, który następuje z po- 
Wtedy Japonia miałaby całą Mkndżuryę i mogła ją od-1 łów przemawiał za rezolucyą centrową, poczem mi uniwersytetów republikańskich. Rektorowie I wodu chwilowego zatrucia, a objawja się przytę- 
dać Chinom, a wojska chińskie jen. Ma były gotowe I poseł centrowy S t ö t z e 1 wykazywał ujemne I Powinni wystąpić przeciw wszelkim występkom I Pieniem świadomości o doniosłości i skutkach 
obsadzić ją i stworzyć stan faktyczny, przewidywany I skutki, jakie wywierają dla robotników syndyka- Iteg0 rodzaiu, aby uniwersytety pozostały nadal I czynu ' osłabieniem woli — a więc przyćmieniem 
w traktatach międzynarodowych. I ty i wogóle koncentracya kopalń w kilku rękach wielkiem źródłem autorytetu moralności. Auto- | Poczucia moralnego. Stan takiego odurzenia po-

Feletonist francuski, widząc w nie wyzyskaniu I w jnad reńsko-westfalskim obwodzie przemysło-I ryteł ten zostaje osłabiony, jeśli profesorowie I winien być właściwie przez prawo uważany za 
zwycięstw przez Japończyków wielkie niedołęstwo I wym. Dalej żądał mówca 8-mio resp. 6-cio go- w przekonaniu, że oddają przysługę rządowi, po-1 stan niepoczytalności, zdarza się on jednakże tak 
z ich strony, tłomaczy je brakiem zmysłu twórczego I dzinnego dnia pracy dla górników oraz utworze- nizaia się do roli ajentów "politycznych i zapomi-I czCst0 u ludzi, że nie można mu przypisywać 
w narodach wschodnich, które tylko posiadają wybi-1 nią wydziałów robotniczych. Komisarzrzą-I na'a się do te&° stopnia, że odgrywają rolę inkwi- I tcg0 znaczenia. Że odurzenie alkoholem nastę­
py zmysł naśladowczy. Stworzywszy u siebie świe-1 d o w y oświadczył, że nieszczęśliwe wypadki zyt°rów. I puje wskutek zatrucia się nim, dowodzi tego
tną organizacyę na wzór obcy, zrobili też plan wojny I w kopalniach niemieckich, wydarzają się nie czę- I A Z Y A ' I choćby ten Przykry stan, w którym znajduje się
z góry, a gdy go nie zdołali wykonać, nie potrafili wy-1 ściej, raczej rzadziej niż za granicą. Dr. M u g- I I kazdy P'iak po wytrzeźwieniu. Liczne doświad-
zyskać chwilowego położenia. I d a n (woln. p. lud.), który popierał rezolucyą so- [ * Pek,n» 12 grudnia. (Wrzenie w Chi-I czenia, które zrobił prelegent w swojej praktyce

„Oyama — powiada Gaston Leroux — to nie Na-1 cyklistów, dowiaduje się o obecny stan choroby I ”a Wewnątrz tego olbrzymiego mrowiska I lekarskiej, wykazały dowodnie, że w owym sta- 
!■• ___ __________ 11..*.^^-./^------------------------------------------------------------------------------------------------------------- . -------- ---..-.—a-,—l..» ..

a szczegóły wykonania stosował do okoliczności. Na-1 skonstatowano, iż choroba ta nie 

dalej, nie pytając o niego; y

Port Artura, ściśle się tego trzyma i bezustannie oglą- 
<■ ” ' , ; _ _________ __
pewno liczył na to, że 70,000 ludzi, zdecydowanych na I ^en 
i ■ r..._____ , „ __________ _
nie może się zoryentować, co robić i zamiast iść na-1 Na! 
przód, waha się bezustannie.“ °.......... ............... ■-i’—«u«i w«vu i - . -----r- r-ć-------- ------------- • h—.«v.«,.

Publicysta irancuskl przypuszcza. Ze Japończycy! 0 I
nareszcie zdobędą Port Artura, ale przypisuje już temu | -------- . " -----~ «...w«»,. w ua-
drugorzędne znaczenie. Port Artura, dzięki Japończy-| auner,ei'’ zar^t odparty
kom, w interesie Rosyi zrobił więcej, aniżeli było mo- c n 0 n ■■ ” ' ’ •
żna przypuszczać, a Japończykom wprawdzie nikt go 
nie będzie odbierał szturmem, ale go im może odebrać 
akcya dyplomatyczna. Tymczasem skutkiem zawzię- 
< ' ’ ’ - • - - 
zwycięstwie ich na lądzie już mowy być nie może.

w ‘ " vil Hr’ Engeström, który znał osobiście Norw 1-

1 1 ? I ?°,cen! i,dz*e‘i zapatrywanie prof. Brucknera.
____ na?v • 

7. - .------ ---. i wa go fantastą, mistykiem, jednem słowem, c'.1"-I 1 "ÄÄ"prT ü:

.ngestiHii.
FI..A« • KT .J u. I loriuxiv jvoavlc mut, aiuuill piat l'turv. lua. Bv-
Dużo wierszy Norwida znajduje się w Pokło- ło ono własnością hr. Adama Platera i zawierał"

-  *—■ — ■— ——— ~ -- w L. 
56 i 62. Fakt, źe pi- | istnieje jeszcze? na to odpowiedzieć nie pot .ii 

» j > ł.j v«viuvt auy lan. iv, jan 1 «<>
pana Chłapowskiego, chociaż w reprodukcjach

ko pamiątka po pierwszorzędnym rysowniku Pi­
skim.,

P. dr. Erzepki w przeciwieństwie do lir. I n 
gestroma uważa Norwida za wybitnjego poetę, 
niezrozumnianego przez swój czas niestety i cy­
tuje dowcipną uwagę X. Koźmiana. który o jego 
potzyach powiedział. Norwida nikt n e rozumie, 
trzeba go dopiero przetłumaczyć na jęlzyk polski 
Dziś naśladują moderniści jego technikę pisarska. 
Przesmycki w Chimerzp wydaje jego poezj e, « 
której już odczuwać się dawają rozmąite prąd) • 
które nazywami modernistycznymi. Na koniec 
wyraża p. dr. Erzepki życzenie, aby pracę p dr. 
Chłapowskiego wcielić do roczników Towarzy­
stwa . j

Na tern solwowano posiedzenie.

bardzo delikatne mogło go raczej odstręczyć od między doktorem a waryatem pełen ciernkie^o - zaPatrywanie prof. BrilcL
tej kompanii. Twórczości jego wogôle’brak pier- sarkazmu, bez tytułu, jako motto napisano Schez- SJ ™ V NorwJdzie Vda,e’1
wiastku erotycznego. „ | go: morituri te salutant. Z korSncvítei I

•• *’'«»•*»• wc wjussŁcuii, jun i wjriiHva, łc mc zuuiai w raryzu znaleźć odnowie- I _ l
nych po rozmaitych czasopismach, gdżie dzieła | zaS^"13”^ TakŻe ieg° manuskrypta tam radzcę Chłapowskiego twierdzi p. hr Ei i.
te<m nnetv znctaJv rtrnknivan» 7a.vi»ra mnńcjn.n I i.. ir>----- » . . .... . 3 .! «»pv-i b -a j _ | istniało jeszcze inne album prac Norjwida.

•To rzecz ludzki" àoehod^ z^ Tw- I ?9°"~ 's’c'rodziata

kdiie bawi do ^4tk^ ■JSirSXÄ chaÄzT Z I iyÄ'X’K“ W
stosunki z Ówczesna tamtei«*» Vninnio I Norwid hvf wipr^23 0 P0?27®’ dowodzi ze pana Chłapowskiego, chociaż w reprodukc .ich

^Norwid był wierzącym człowiekiem i ze płomień było złozone do jakiego instytutu naukowego, ja- 
miłości Boga i ludzi nie zagasł w jego łonie. * ' ■

Zarzucano qju mistycyzm, niejasność wyra-

dzCTiVsięepSb!icznośd ^glówn^ÍlSch^tolT I stX^naprS^^^ kS™ I d° ,ak!?h dąŻą w AustryL Mówi i się to przydało. Władze te. którym ostatecznie

raźała się na następstwa nie^orSw “ Koreeoli ÏÏl^ ’ KZy,ąćada,SZî s,ow£ńskte «pdy pól- stawieniami, które jednak skutku nie odnoszą 1 »<,.
-----W « lucpurząaKow. | Koreę. Qui vivra verra ! wyspu bałkańskiego do państwa Habsburgów, ale dejrzywać rządu chińskiego o to, źe pózosta<•

I nam ma się zostawić swobodę przyłączenia w porozumieniu z temi stowarzyszeniami, nje 
Nłomnir ' I s ' e d 0 w • e * k i e g o n i e m i e c k i e g o p a ń-I można. Przeciwnie, na dobrej woli stłumienia

. Istua macierzystego. Nie chcemy, aby I sekt władzom centralnym pekińskim nie zlnw,
♦ Berlin, 12 grudnia. W parlamencie wydzied?iczano, z P«w naszych boć przecie ostrze ich i przeciw nim jest zwnkc/

odbywały się dalsze obrady nad rezolucyami zgkí muťdo ko,łys.a$nasze80 ludu ne-. Nawe‘ gubernator Szantungu robi wszystko
szonemi dn hi^e^rn efatn tHtaj d? *nu narodowego i ubezwładmać go, aby co jest w jego mocy, aby ruch ten zdusić. \\ /a-
rezolucye podane przez centrunílštótzeí í“tow ) L’ÂÎ stal ,SI® n,ebezp,ecznym d,a austryackiego sy- rodku, ale wielkie pytanie, czy będzie miał dosyć

P. Gastona Leroux, pomieszczone w jednym I ' « strony socyalistów (Auer i tow.), zajmujące tvkT^tôrab? nam^nwiedVllL zagranicznej P01!* I Sl,y- z.eby zadaniu temu podołać. Sam rząd nie
atnich nnmprAuz i » Mo«.“ I się ustawami górniczemi. Poseł B u r c k h a r d I wía ’ wam pow!edzi‘pa otwarcie i uczci-1 rozumie dostatecznie i me jest panem żyv iolów
,Ody cały świat - pisze d. Leroux - w oocza-1 reprezentant nowo powstałego związku ekonomi- I ’aü'SJÄ?-dz,Ś-w Austryi I rdzeń mrowiska chińskiego stanowiących.

tku wojny był zdania, że Rosya w wojnie lądowej jest cznego, popierał rezolucyę centrową, domagającą biażenia ilksztaltow^ -——
niezwyciężona, doznała porażek ze strony Japonii; się głównie uregulowania spraw górniczych na z^  dfatevó niechże* mrJÂhh rtÎ w Kronika
gdy zaś dziś umysły, ulegając wrażeniu tych niepowo- sadzie prawa rześkiego i rozszerzenia środków „ie Ski wewnet™^^^ L. .dzeń, myślą o zwycięstwie Japonii, właśnie należy I ochrotjnych dla górników celem zapobiegania I niczna tak abv rnAvÎLP0 tykç ja^a" II11Í6Í8C0W8. DTAWÍnCVOnalna i MPranił*rna
przewidywać koniec powodzeń Japończyków.“ chorobie na robaki. Socyalistyczna rezolucja żą- I n e c z 1 ś ’c i n fe m A i przydz,ele- UU01°CUWd’ PniWlBCygMUia I zagraniczna.W dalszym ciągu publicysta francuski, stwierdza-1 da ośmio- resp. sześciogodzinnego dnia pracy dla |’ń a ń s t w a związków ° " e g 0 I Uczmv dzieci nasze rzvtaA î «łl x
jąc, że Rosya miała w początku wojny w Mandżuryi górników, zakazu wyłączającego pracę kobiet Rd e c k i e j “ Szczerość f otwlrtn^ó e Uczm> dz,eci nasze Czytać I pisać 
56,000 żołnierzy, gdy tymczasem Japończycy, przygo- kopaniach uczestniczenia robotników w inspe- nie pozostawia istotnie nfc doXczeniî ’ P° Po,«ku 1
towani na wojnę, po rozbiciu floty rosyjskiej, zdołali I kcyi górniczej, innego uregulowania spraw knap- istotnie mc oo zyczema.
szybko do Mandżuryi przerzucić 80,000, a następnie I szaftowych, szczególniej bezpośrednich i tajnych I * Wiedeń, 12 grudnia. (Niemiecka r a- 
aż 160,000 żołnierzy, — surowo krytykuje ich plany wyborów starszych knapszaftowych. Z progra- I d a narodowa). Stronnictwo niemiecko- lu- 
operacyjne. Dzięki przewadze, Japończycy z łatwo-1 mu socyalistycznego tylko pierwsze dwa punkta I dow® w Wiedn>u zainieyonowało powstanie insty- 
ścią odnieśli zwycięstwo nad Jalu, ale po niem stracili I sa Burckhardowi sympatyczne, podczas gdy paseł Itucy* P- ».Niemieckiej rady narodowej“, 
dwa miesiące, nie posuwając się naprzód. Zdobywa-1 Korfanty, którego mowę podamy jutro in extenso, I *“ “—a-----  • ' ■
jąc przewagę pod Wafungu, zwyciężają pod Kaiping I stanął zupełnie na gruncie socyalistycznej rezolu- I ónes0 Postępowania < 
i -» pauzują dwa tygodnie od 8-24 lipca, atakują Ta- cyi- Mówca ilustrował specyalnie stosunki gór- w kwestyach narodowych, zwłaszcza wobec I sluźebnyckTodzie^ował^prezentr 
czekaio i znów — 10 dni pauzy. Po Haiczengu (2 sier-1 nośląskie, uskarżał się pod koniec mowy na nieu- I wzmagan>a się — jak powiadają inieyatorzy — I X ti.í.u--------------»_» —.—■-—
pnia) trzy armie japońskie połączyły się, armia zaś ro- szanowanie prawa koalicyjnego robotników ze czesko-narodowej agitacyi w Wiedniu. Wszyst-
syjska jeszcze nie zebrała dosyć sił, a gdyby Japon-1 strony organów policyjnych i pracodawców i kry- ’ *7 
czycy szli natychmiast z 23,000 ludzi naprzód, nie na-1 tykował ostro zakaz posługiwania się polskim ję- I »darności niemieckiej, otrzymają w tej instytucyi I podnosimy
trafiliby na opór. Ale Japończycy znów tracą kilka ty-1 zykiem w przepisach przeznaczonych dla górno- 1X3 dwóch reprezentantów. 1
godni, pozwalają jenerałowi Kuropatkinowi ufortyfiko-1 śląskich górników, odnoszących się do powzięcia 
wać się w Laojanie, a gdy się nareszcie decyduje na I środków ostateczności celem zapobiegania nie- 
atak, mogą go odeprzeć o kilkanaście kilometrów, ale szczęśliwych wypadków. Mówca w ostrych sło- 
już go pobić nie zdołali. I waru--------- ’ ~  . „ muiiMvr w a

-J». Gaston Leroux twierdzi, że z ust wybitnych I nie odpowiedniego stanowiska I mie wydał do rektorów uniwersytetu^ okólnlk
osobistości w Petersburgu wtedy słyszał, iż armia ro-1 ao ostatniefiro n”nlft" 1 '“Ä----- --------- * "‘ * ‘ - -- ’ 

w traktatach międzynarodowych.r ' ■ ■

zwycięstw przez Japończyków wielkie niedołęstwo I w

w narodach wschodnich, które tylko posiadają wybi- 
I .... -  , 
tną organizacyę na wzór obcy, zrobili też plan wojny I w kopalniach niemieckich, wydarzają się nfe^czę- 
z góry, a gdy go nie zdołali wykonać, nie potrafili wy-1 ściej, raczej rzadziej niż za granicą. Dr. M u g- 
zyskać chwilowego położenia. | d a n (woln. p. lud.), który popierał rezolucyą so-

J —W—w rr K.K.I l/U A —— IV illC JKÖ— I — 1------------- --- ” » — — .. w, v w.T, V WVWU J ď,Cl I WV1 WJ. 1 , • .----- ~~' — • —»A ——.... V VT AOIK* | —-----------------—------ * ~ " t —' «..w

poleon I, który z góry robił plan w zarysach ogólnych. I na [robaki. Hr. Posadowsky odpowiada, że I *udzkægo, które Chinami zowiemy, mimo pozor- I nie P° wytrzeźwieniu zdolności pamięciowe, siła 
a szczegóły wykonania stosował do okoliczności. Na-1 skonstatowano, iż choroba ta nie tylko przenosi ne^ martwoty ciągle Coć wre i kipi, coś, czego ani I vvo,i * Poczucie odpowiedzialności za czyny są 
poleon I pozostawił Lefevn \ Gdańsku, a sam szedł s"i za Pomocą oddechu, lecz przez I dotknięcie, ZMfyc>eski pochód przez nie Japończyków, ani u ludzi bardzo znacznie osłabione. Przytem stan 
dalej, nie pytając o niego; y zasem Oyama, ułoży-1 Przez skórę. Dlatego obecne środki zaradcze nie I uc*5* sprzymierzonej Europy poznać ż gruntu ani I rozdrażnienia, w jakim się ludzie wtedy znajdują, 
wszy sobie z góry, że przeuto szystkiem należy wziąć I dostateczne, Studya na ten temat postępują tem bardz>e.i wytępić nie zdołały. I teraz znów I czyn* icb gwałtownymi. Wielu pijaków cierpi na 
Port Artura, ściśle się tego trzyma i bezustannie oglą-1 raźno. Dotychczas najlepszym sposobem dya- I c°raz częściej nadchodzą ztamtąd złowrogie wia- I cpilepsyę. W zakładach dla obłąkanych w Ber- 
da się na armię Nodzu, zamiast ją pozostawić. Tak gnozy jest badanie krwi. Jak tylko badania na ten domości, źe na całym obszarze państwa środka ,inie 50 Procent chorych było alkoholikami. Roz- 
pewno liczył na to, że 70,000 ludzi, zdecydowanych na temat ukończone zostaną, zakomunikuje się par- I obiawia S‘S ruch, świadczący, że zobowiązanie, I Powszechniające się coraz bardziej między ko- 
śmierć, zdobędzie Port Artura, że gdy to nie nastąpiło, lamentowi o ich rezultacie za pomocą memoryału. I rzad chiński w protokóle pokojowym z r. I bætami w Monachium przyzwyczajenie do picia

■ ' • 1 KI" »tępnie przemawiał socyalista, Boeme 1-1 1901 przyjął na siebie, że żadnych stowarzyszeń I liazywa prelegent zatrważającem. Najfatalniej-
r g, i malował w najczarniejszych barwach I íaínycb nadal nie ścierpi, martwą pozostało literą. I sze są skutki pijaństwa przez to, iż są dziedzi- 
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pieczeniu w razie niezdolności do pracy, na- I s?el)’ ktdre przedewszystkiem zwracają się prze-1 Plaga pijaństwa nie jest nieuleczalną. Skoro 

 _■  I ciwko misyom chrześciańskim, ale które w grün-1 udaje się wykorzenić np. nałóg do gry w karty,
ostro od stołu rady związkowej. Poseł Kor-1 cie r?Çczy ożywia duch nienawiści ku cudzoziem-1 to zapewne możnaby się wyzbyć i nałogu pijan­
ia n t y powtórnie zabrał głos w sprawie języka COT 1 , pa?uiacei dynastyi. W ostatnich caasach stwa; potrzeba jest tylko silnej woli. Dr. Krac- 
polskiego, którego dotychczas starannie się unika nad?sz,y wiadomości o takich rozruchach z okol., pelin występuje przeciw t. zw. piciu umiarkow a- 

-JH.v...«i,vŁ1.a. »JIUUK.CI.. zawzię-1 l? wszystkich przepisach i orędziach górniczych. gdz,e trzy pro^: Czili Szantungu i Honau stykają nemu, które uważa się powszechnie za nieszko-
cia się Japończyków ha Port Artura, o decydującem f0 wysłuchaniu mowy socyalisty Sachsego i cen- ze sobą- p°wstał tam cały szereg tajnych dliwe. Każdy to, co sam pije, uważa za ilość 
zwycięstwie ich na lądzie już mowy być nie może trowca’ Barlage, przyjęto rezolucyę centrową !?ùwa£ysze.rt’ ro?maitemi nazwami, które umiarkowaną. W ten sposób więc pijaństwo 
Skoro nie zdołali dać sobie rady, gdy Rosya miała 60 znaczpa większością głosów. Na jutro stoją na P?d róznemi pozorami werbują sobie zwolenni- zwalczać się nie da. Zdaniem prelegenta tylko 
tysięcy żołnierzy, tem mniej mogą czegoś dokonać pl°’|zadkn dziennym rezolucyą dotycząca rzemio- * ’ a których ogólnem hasłem jest: walka na I zupełne i bezwzględne powstrzymanie się od al- 
przeciwko armii 300,000, która nawet do 450,000 wzro-1 s,a‘ cudzoz,ep,co!n * przeciw wszelkim koholu może doprowadzić do pozbycia się brzyd-
snąć może. Gdy natomiast jenerał Kuropatkin małą | AUSTRO - WĘGR Y. ?SyiliPrÎeZ Çudz°M«ncôw instytucyom. kiego tego nałogu. Coś już w tym kierunku naj-
armię wobec znacznej przewagi zdołał ocalić, tem ła-1 ♦ Wiedeń li arndnia i I », ”1!?°»°^!®. .zy stowarzyszenia: „To-1 nowszy ruch przeciw alkoholizmowi uczynił w i-
twiej z wielką poradzi Japończykom. c k i e cele) Po?Ił kń ™ '“Z ' ”Towarzy*two ogrodo- docznie, gdyż fabrykanci napojów spiritusowych

„Chwila decyzyi sztuki strategicznej — koňczv I wvm mimeJé iinv n w yp°wiada wnajnow-I we . Niejednokrotnie zwracano już uwagę władz I w czasach ostatnich coraz głośniej skarżą się na
------strategicznej kończy szymnumerze^^ miejscowych na roboty tych sekt, ale nie na wiele zmniejszenie się konsumcyi napojów wyskoko 

Z üoslsdz&nia TOW. Przviaciół Houk Svch HtÄÄXcieh íť^Ld0 er?na ^1°* ;fiyniąc£m poświęcone“, wydane u Mar- dujące się w posiadaniu szanownego prelegenta.N a wił. • AIUUA. aycn literatów, dążących do zerwania stosunków tineta w Paryżu. Inne wychodzą u Stefańskiego W dyskusyi bardzo ożvwionei i interesuiaceiCypryan Kamil Norwid I fallln'i dot\wZc^JanMviS^aCl,eCk4‘i<- ^Zy> "T'6» W P£znaniu’ nieJak mylnie sądzono u Źupańskie- I zabierali głoś Najprzewielebniejszy X. Biskup hr.
ypry u mu morwui. zał on i do t. zw. cyganeryi warszawskiej, me jest go. Poezye zamieszczone w „Przeglądzie Pozn.“ Likowski, hr. Engeström i p. dr. Erzepki.

Ekscerpt z odczytu p. radzcy F. Chłapowskiego. I Pierw,astka ludowego w wierszach w r. 1849 VIII. 629 „List“ i „Vendôme“ pisane | Hr Engeström który znal osobiście Norw i
----------  jego z ery warszawskiej znachodzi się nie wiele, były już niezawodnie w Paryżu ’ engeström. Który znał osobiście Karwi- 
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dzenhf»Ätem | m^znácícňte’ ,ïta bfořraft.
ną o ile to być mojrło — monografię jednego z za- I i 
pomnianych dziś prawie poetów polskich, Cypry-1 * 
ana Kamila Norwida. Odczyt p. radzcy Chłapo-1 
wskiego, owoc mozolnych studyów, poczynio- | to 
i
tego poety zostały drukowane,'zawiera mnóstwo I lü/pompîT Studuje VeVíoVzech^zrfbiaratwo 
cennych dat odnoszących się do życia tego mepo- i pracuje literacko. Wiersze „Moja piosenka“ 
spohtego poety, rysownika, rytownika, mala-I ,.Pamiątka“, ---------- ’
rza, rzeźbiarza jednego z tych genialnych ta-I wylch czasów. ”W r. 1845 przybywa do Berlina 
lentow uniwersalnych, którzy nie ocenieni za ży- I gť „ , 2343 ; • -
cia, niezrozumieni przez współczesnych, pędzili stosunki z ówcTesną^Tamtejszą ‘koTonią “polska" 
bo les ny zy wot składającej się z niestrudzonej tro- szczególniej z hr. Włodzimierzem Łubieńskim’ 
ski o byt, o niepewne Jutro, i kładli się do zapom- I z którym serdeczna łączy go przyjaźń. A reszto^ 
EÄÄ67hXnÍCZy-Žn'?- ie?nz?k wart0 xvanv w Berlinie’ Pisze we więzieniu, rysuit I . .—7------- ,..CJi.SI1vSc wyra-
iiamiia WuJ?adJ»ÀreJL\ZyCiaT 1 uZie Çypryana szczególniej piórem, dostaje się ostatecznie do zen,a*, mezrozumiałość, fanastyczność, grę słów 
zajmuîe sie dzislèiïa nSodřpXía twbrczościa szpitala i zawdzięcza wpływom hr. W. Ł. że nie ‘tp- .chorobliwego umysłu objawy. Prelegent nie 
kim kM^SZa .ska’ z Przemyć- zostaje odstawionym do Rosyi, gdzie miał być odpiera te£° zarzutu, ale zaznacza, źe tym wier-
stkich dzieł nas?SoPíí>efvt je xvydanie wszy_ In°cno skompromitowanym. Z czasów więzień- szom .możnaby przeciwstawić inne, zrozumnial- 

Cyprvan Si Noiïid urodził nndi..« datuie piękna ks‘azeczka do nabożeństwa, “e* p'«knym pisane językiem, godnym mistrzów 
EncykïoPpedvi Orge brandi^wwíSawil ir?r7 hÄ przyozdobil przepysznemi akwarelami i ^owa a przytem odznaczające się wielkim wdzię- 
umarl w Paryżu 1883 r t i JSU’ S?dJkow£ł hr Włodzimierzowi Ł. Oprócz prze- k,em ‘ pr?ftota obok wysokiego polotu myśli
Wobec faktu ’ że iu^w r 184? ukázni« í?dU z ?anteg0 * modlitw zawiera ona przęśli- 1 wyobraźni. Popularnym Norwid nie był nigdy,
pcezye w Bibliotece Warszawskiej sadzi ^nrele •peł?ą, gicb°kiego uczucia, którą Dalsze losy Norwida, jego walkę o byt sta-
gent, że data pierwsza nie jest dokladní Utwory nika źe wlwm2 <St^W hr* ŁubieńskieK° wy- czapą z męstwem i ufnością w Bogu nie rozbiera 
Ä raszeeo ÄS: SÄ'-,ak0 me wchodz'ce w Mkres

Według dalszych zmianek w Encyklope- I dzimjlgo w^WłoszedP^Z Rz.vmi/d4? • Szczególniejsze zajęcie wzbudziło album, za-
dyach, Norwid w pooz,tkach c2wanei0 dziesląt. | re I


